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{ Ciąg da lszy . J

Tak na los szczęsna jadąc w najwię
kszym biegu na spienionym rumaku przy 
padkiem zdybał się z koniuszym swoim 1 
z Izraelitami. Z d yban o  10 pożądane mu 
b y ło ,  albowiem potrzebował roztargnie
nia. W  pierwszej zaraz chwil uderzyła go 
Sai apięknością swoją. Słaby dla płcipięknćj  
ginął ta każdą ładną twarzyczką. Nie je 
chał dalćj, lecz ze zdybaną czeredą wra
ca ł do zamku, tysiąc zapytań czyniąc Izrae- 
litce przez drogę, na które ona skromnie 
i wyraźnie odpowiadała, nie ośmielając 
go jednak do żadnych większych wolności.

Aron jechał ponuro na swoim ruma
ku. Przez drogę całą mruczał sobie pod  
nosem jakieś kabalistyczne zaklęcia; to 
znowu wznosił oczy do góry i m od lił  się. 
T em  dziwacznens postępowaniem zwrócił  
uwagę K s.iięcia . Umiejąc język tatarsl i , 
bardzo wtedy zwyczajny na R o s i , m ógł  
aię z nipa rozmowie dokładnie.

•  Dokąd jeefcziesz cudzoziemcze# zapy.
tał się go Izasław »i jakie jest zatrudnie
nie twoie?#

Na to Aron z największą uniżonością  
od p ow ied z ia ł: wjechałem 'do H alicza, na 
dworze potężnego Księcia Rusinów szukać 
wsparcia i zatrudnień dla nauki m o je j , 
teraz zaś dokąd ja d ę , ciebie tylko P in ie  
0  pytać się m ogę , albowiem od twojćj 
woli za leżę , będąc bez żadnej przyczyny

jeńcem  twych żołnierzy. Jużem ja się na 
nieszczęście urodził: Pracow aiom  w  p ła 
czu m o im , będę om yw ał na każda noc  
łóżko mojej, łzam i mem> będę polew ał p o - 
sciei swoje.*)*

•Kto ma tak ładną jak ty c ó r k ę , na 
los skarżyć się niepowiuien W olno mu o  
wszystko pytać się Księcia Izasława i niech  
się nie lęka , że mu nieodpowiedzą. Z r e 
sztą poco ci jechać do Halicza i mój dwór  
poważany jest na Rus: i mój dwór obfito,e 
W roskosze życia i ja umiem cenić wdzięki 
twej córk i , może lep ićj ,  jak stryj mój na 
tronie Rusinów w  Haliczu.#

•Nie wątpię o tern Panie# z pokorą 
odr/.ekł Izraelita »lecz znikome wazięki cór
ki m ojej, Ltóremi ją Róg jej ojców udaro- 
wać raczył, nie są podobnego rodzaju, by 
zająć mogły tak potężnego, jak ty Księcia. 
Tysiące ładnych hożych Rusinek czeka ski
nienia tylko twojego Panie , by ci się po
dobać mogły. Są one takie jak o w e ,  o któ
rych rzekło pismo S. Córki ich przystro jo -  
n ei zewsząd ozdobione a  > kszl a tt koJcioła ■*')<* 

Książę na odpowiedź tę Izraelity poj- 
rzał w oczy Sarze i uśmiechną? się: VD1& 
dziewicy z podobnemi oczyma# rzekł » ł  
takim uśmiechem czarującym i z tak p ie 
szczonym głosem każdy Książę Rusi jest 
za m iły  i każdy poczytałby za największe 
szczęście dla s ie b ie , być niewolnikiem jej 
wdzięków. Przechodź.! oue pięknością owe

*) Psalm  0. 
**) Ps-ałm 1 *3 , 

) (



przez ciebie sławione Rusiriki, dla których 
aż pismo S. naciągnąć ci się podobało. Z 
tyehlo powodów postaram się o to, ażeby 
twej córki żaden inny Książę nie u jrza ł; 
chcę sam być Panem jej wdzięków, a gdy
by mimo wiedzy mojej chciała uciec ze 
złotej klatki, którą dla niej urządzić nie- 
omieszkam, zamek mój ma fosy i dosyć  
wysokie warownie i chyba ptaka tylko wy
puści z 6wojego obwodu. »Ale, ale, dajmy 
pokój temu »dodał® uważając, że mowa ta 
nieprzyjemne na Sarze i jej ojcu czyniła  
wrażenie, powiedz mi raczej, na czem za
sadza się nauka twoja, o której przed chw i
lą wspomniałeś ?«

»Jestem lekarzem Mości Książę® od
powiedział Aron, ton pokorny mowy swo
jej na dumniejszy cokolwiek zamieniająca  
Długoletnie badania i podróże w trzech 
częściach ziemi odbywane, nauczyły mnie  
poznawać skutki ziół i czytać w hierogli
fach planet.®

ePożądanie zdybałem się z tobą® wy
krzyknął uradowany Książę »mam słabą nie
wiastę w moim domu. Przyśpiesz więc kro
ku i pokaż na niej co  umiesz. Lecz biada 
c i , jeśliby ją nieumiejętność twoja zgubi- 
ł a , napróźno wtedy badałeś tajemnic ziół; 
nie pomogą ci one od gwałtownej, śmierci, 
którejbyś podpadł, a przepowiednie planet 
wywróżyfyby ustami mojemi koniec życia 
twojego.®

Odtąd nic nie mówiąc więcćj jechali 
pośpirsznićj, chcąc jak najprędzej do zam
ku zdążyć. Izasfaw kochał Melanią więcej 
m oże , jak okazywał przed nią. 1 lubo nie  
raz nowy jaki przedmiot piękności zająć 
go potrafił, zawsze po chwili przewinie
nia pośpieszał w objęcie jćj z zapałem  
pierwszego uczucia. Myśl ujrzenia ją zdro
wą pomnażając w nim niecierpliwość d łu 
giej jazdy, na chwilę przynajmniej zatar
ła w pamięci jego obecną mu Sarę i okrom 
Melanii nie pozwalała myśleć o czem in- 
nem. Nadzieja stania się użytecznym Księ
ciu nadając Aronowi pewną ważność w 
przekonaniu własnćm , osładzała mu nie
przyjemność położenia , jedna tylko Sara 
żadnej nie mająca pociechy , tylko w reli- 
gii ojców swoich jedynej jeszcze szukała

otuchy. Bóg ten, myślała zobie, który Ju
dyty w największćm niebezpieczeństwie nie- 
opuścił, który zatrwożoną Esterę wspierał 
potęgą swej praw icy , ten sam Bóg nie- 
opuści i nieszczęśliwej wygnanki ulubio
nego mu niegdyś narodu , lubo już cuda 
pjzestał czynić dla synów Izraela i za
chmurzył się gniewem nad święlemi gó
rami Syonu !

Lekarska pomoc Arona pożądaną była 
w zaniku Izasława , albowiem lekarz z Ha
licza nie przybył jeszcze. Gdy Sarę więc 
oddał Izasław pod straż ścisłą w odległen? 
skrzydle zamku, poszedł z Aronem do ko
ronat Melanii. Sara z rospaczą żegnała się 
ojcem i ledwo żołnierze Księcia wydarli 
ją z jego uścisków. Uważał Książę niemą 
wściekłość w rysach twarzy Izraelity, jak 
mu usta drża ły , jak bladł i siniał cp chwi
la, a obawiając się ze skutków jego zem 
sty złej dla Melanii pom ocy , by go za
chęcić , rzekł do niego głosem łagodnym: 
» 0  córkę twoje me bój się starcze , jest 
ona tylko zakładnikiem twej sztuki i zu
pełnie w zamku moim bezpieczną. Jeźli 
wyleczysz mi niewiastę, do której cię pro
w adzę, nagroda czeka cię znakomita, przy- 
tćm wolność twej có rce  i tobie. I d ź , po
każ co umiesz, a do wzięlości na dworze  
halickim utoruję c i drogę.®—  R zek łiw pro .  
wadził Arona do komnat Melanii.

Na łożu adamaszkowem w komnacie 
leżała Melania, piękna w słabości nawet. 
W łos jćj czarny uwolniony z przymusu u- 
p lo tó w , po poduszkach pąsowym adama
szkiem okrytych up ływ ał, j białości d o 
dawał jćj regularnej twarzy, jak gdyby z 
kararyjskiego marmuru wytoczonej, jed n a  
jćj ręka , złotemi ozdobiona klamrami , z 
łoża niedbale zwieszona była, druga okry
wała pierś swobodnie bijącą i uwolnioną 
Z kajdan sznurówki. Izasław pojrzał na nię, 
ścisnął za rękę i rzekł czułym nawet gło
sem : »Melanio! Cóż ci to jest?®

Otworzyła dotąd zawarte o czy , spoj
rzała na Izasława, lekki rum ieniec, jak 
zabłysk zorzy gasnącej wystąpił na wybla- 
tlłe jej l ic e ,  uśmiechnęła się boleśnie i we
stchnęła , rozdzierającćro .czułe serce we
stchnieniem.
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Iza sław r«z jeszcze ścisnął ją za rę
kę , przytulił usta swoje do ust jej spalo
nych gorączką , a wychodząc rzekł obró
ciwszy się do Arona: »Oto jest ta kobieta 
.cudzoziemcze, o której mówiłem tobie. 
.Na jej wyzdrowieniu bardzo mi wiele za- 
le ż y ,  tu więc pokaż moc twej sztuki, a 
to com przyrzćkl, dotrzymam.«

Słabość Melanii nie była niebezpie
czną, mniej więc biegły lekarz, jak Aron, 
byłby ją bez trudności i w krótkim czasie 
wyzdrowił Gwałtowne ściśnienie serca na 
chwilę odebrało jej przytamność i osłabi
ło  jćj nerwy, do czego jeszcze przyczy' 
niła się wewnętrzna mocna gorączka. Cbło- 
dzącemi napojami ułagodził Aron gorącz
kę, a eliksierem długiego życia, który miał 
od znakomitego lekarza religii swojej z 
Granady , wzm ocnił znacznie osłabione  
jej nerwy. W  krotce o swojćj mocy po
wstawszy z łóża z przytomnymi rozma
wiała wyraźnie.

Znajdowała się w stanie , jakiego wła
śnie oczeki wał Aron. Kazawszy więc wyjść 
.ej służebnym i sani z nią zostawszy w ko
mnacie, zgizybioły, brzemieniem la iobar
czony Izraelita, rzuca się przed młodą Ru- 
sinką na kolana, żebrząc jej litości.

»Cze.go chcesz cudzozie mcze?« słabym  
głosem zapylała się go Melania.

»Miłosierdzia !« zawołał drżący z trwo
gi Izraelita. »Życie obaliłem ci Pani, ty 
powróć mi w ięcej, jak życ ie , powróć ńVi 
sławę moji go doniu.«

eNie ro/.iimiem c ię , wyrłómaez m isi j 
jaśnićj* z zadziwieniem rzekła Melania.

»Cói ka moja , niegodny potomek Da
wida, jak na nieszczęście obdarzona wdzię
kami, będacemi dziedzictwem jej rodu,  
■znajduje się w mocy Ksiązęcia.*

*Książę lzasław iest wspaniałomyślny, 
krzywdy twej córce nieuczyni« mówiła Me
lania, a jednak serce jćj, tknięte zawiścią, 
zadtzało z bojaźni i sama w głęb: swej du
my niewierzyła mowie swojej.

»Ai  nadto jawnie widziałem przez dro* 
ą ę , ie  Książę wdziękami Sary mojej zaję- 
’J > lubo mam ałowo jego, że tu nic złe- 

°  me stanie się nam obojgu, przebacz  
Paui ojcu , i e śmić mewierzyć słowu te

m u, gdy idzip o bezpieczeństwo jego cór
ki. W  tobie tylko Pani całą pokładam uf
ność; jestes wspaniałomyślną, bo jesteś 
dobrą, jesteś dobrą, bo jesteś kobiet.;, 
ty gdy zechcesz wysmukła palma ta , sa
motnie rosnąca na puszczy, ani szkodli
wym powiewom w iatru , ani złowrogiej 
barŁy nie ulegnie.«

Powstał z ziemi. Melania lubo sama 
po tem co słyszała pocieszenia potrzebu
jąca, pocieszała izraelitę ile możności i 
przyrzekła pomoc swoję. Cieszyła się po
tajemnie , że tak wczesno zawiadomioną  
została o niebezpieczeństwie miłości "jćj 
grużącem i postanowiła udać przed Księ
ciem zupełną nu wiadomość rzeczy, setna 
tym czasem wszystkie m.ny w mocy prze
biegłej kobiety będące poruszyć, by na 
swojern postawić, ocalić Izraelitkę i Księ
cia do powinności powrócić. Lubo chciała 
wm ówić w s ie b ie ,  i e  to czyni jedynie dla 
wybawienia niewinność*, baczny czytel
nik łatwo się dom yśli, .ż do jćj postano
wienia wniięszała się znaczna ilość własne-
do interesu.

Ty m czasem przybycie pięknej Sary 
do zamku lzaslawa ożywiło niepomałń  
dwór jego. Zaraz dnia tego samego, niby 
pod pozorem wyzdrowienia Melanii , ka
zał Książę suty bankiet przygotować , na 
którym wszakże nie wy zdrowiona , ale pię
kna Sara pierwszą rolę giała.

Opisana wyżej Sala zamku , w kobier
ce perskie przystrojona, mieściła w sobie 
zgromadzonych g o ś c i , składających się z 
samych przt dnićjszych dworzan Księcia i 
kobiet i  towarzystwa Melami. Książę dw o
rzanom swoim nieżałowaf miodu , szcze
gólnie tą rażą w wielkich był u niego ła 
skach koniuszy, który mu o tak piękną 
postarał się dziewicę, i obaj razem sie. 
dząc na tapczanie, jeden do drugiego przy- 
pijali zdro^ .a ,  gdy tym czasem inni dwo
rzanie z rażnemi Rusinkami narodowego  
hasali tańca, do którego myśliwi na ro
gach im przygrywali.

Chociaż pod pozorem wyzdrowienia  
Melanii bankiet ten był dawany, jej sa
mej nie było  t a  mm. Prienikając powód

X 2
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b ank ietu , nie chciała czynić sobie n ie 
przyjemności i patrzeć na upokorzenie 
swoje w oblictu dworzan, a utwierdzona 
od ojca Sary o jej cnotliwych zasadach , 
nie bała się o Izasława z jćj strony i o- 
wszem  cieszył ją opór , którego w tej no
wej m iłości m iał doznać. Tak gdy samo
tna w komnacie swojćj smutn/m  podda
wała się m y ślo m , i zostawała w towarzy
stwie Arona, który z rozkazu Księcia, n i
by pod pozorem pielęgnowania niewyzdro- 
•wionej jeszcze zu p e łn ie ,  a raczę], by w 
nim pozbyć się nie m iłego świadka b ie 
s iad y , dodany by ł do jej b ok u , Iza&ław 
m ocno m iodem  rozgrzany , przy smutnej 
usiadłszy Sarze, starał się rozerwać ją żar
tami . które ją tym bardzićj smuciły. P o 
śród gwaru wrzaskliwćj biesiady czasami 
żałosne westchnienie wyrywało się z jćj 
pierśi i pociskiem trwogi przeszywało ser
c e  uważającego lo  Księcia.

»Po co te westchnienia, po co to za
sępione czoło" rzekł Izasław - »kiedy kamo 
szczęście uśmiecha się do ciebie. Zosta 
niesz kochanką m oją , kochanką udzielne
go Księcia j a  Rusi; dostąpisz zaszczytu 
do którego wzdycha nie jedną ślacbetna 
dziewica i jeszcześ smutna ?«

»Nie godna jestom m iłości tak znako-' 
mitego Księcia" wybąknęła Sarą.

eGodna jesteś miłości wszystkich Mo
narchów świata" zawołał rozogniony Iza- 
sław i tysiące ucałowań na jćj drżące w le
p ił  usteczka. Zapłakała Sara na tak gwał
towną miłości oznakę, a łzy  z ócz jćj p ły 
nące wstrzymały w dalszem uniesieniu  
Książęcia. »Ty płaczesz Saro!" z zapałem  
wykrzyknął Książę, nowe w ptaczącćj od 
krywszy wdzięki" chceszli bym całe zna
czenie moje u nóg twoich złożył, żebrząc '
przywiązania twojego ?.....  Czego chcesz?.....
Żądaj! a żadna ofiara nie jest dla mnie za 
w ielką , gdy w nagrodę cieh.e dostanę."

»Pozwól mi Panie zasługiwać spokoj
n i  na twoje względy" odrzekła Izraeluka 
»a jeźli c i  cokolwiek na dobrowolnej mi- 
ł^ści mojćj zależy, pozwol mi czasu upa- 
miętania e.ę, bym ją uczuła ku tobie. J e 
stem niewolnicą twoją P a n ie , możesz zni
szczyć te znikome wdzięki moje, które po

trafiły ściągnąć nr mnie twoje Książęce  
o k o , możesz n.i wydrzeć to Liedne serce, 
ale dobrowolnie opanować go niepotrafisz. 
A teraz czyń co ci się podoba K siążę,  
prędzćj życia niźli się cnoty pozbędę, a 
ostatnie jej tchnienie będzie ostatniem  
tchnieniem rnojćm !«

Książę żadnego dotąd oporu nieznają- 
cy, nie słysząc nigdy jeszcze podohnćj z 
ust dziewicy m o w y , zmięszał się i prosił 
o przebaczenie. »Bądź spokojna" rzekł, 
»Izasław nic ci złego nie zrobi. Um iem  
szanować wolą d z iew icy , a wymuszone mi
łość  chwilowe ma tylko ponęty. Szczęśli
wy byłbym  gdybyś mi dobrowolnie ją da
ł a ,  przemoc będzie daleka odemnie.«

W  chwili tćj niespokojny o los córki 
A r o n , a może i z namowy Melanii wszedł 
do komnaty Książęcćj. Huczne odgłosy bie
siadników powitały wchodzącego Izraelitę, 
a Sara wyrwawszy się od boitu Księcia 
rzuciła się do nóg ojcu prosząc, by jćj 
w chw ilach trwogi nieodstępowat

W idząc to Izasław zgrzytnął zębami. 
Mimowolną uległość dziewicy zatarł w nim 
znowu widok jej wdzięków 1 a w  ojcu jćj 
uważając żyjącego m iłości swojej wroga, 
jezli go dobrowolnie i z pewną przyzwoi
tością pozbyć się nie m ó g ł , chciał przy
najmniej udręczyć.

»Dobrze , Iż przybyłeś lekarzu" m ówił. 
»Zadow jlniłeś mnie owocarni twćj sztuki, 
albowiem z roskoszą dowiaduję się, że cho
ra wyzdrowiała. Siadaj przeto i biesiaduj 
tu razem z nami. Oto są jadła i napoje; 
nie lubię b o w ie m , by kto był głodny na 
moim dworze."

»Wiadome ci są Panie obrządku na
szego zwyczaje* spokojnie odrzekł talmu- 
dzista. »1 tjdług nich skromną od b y łim  już 
wiuczerzę, a jadła u osób odmiennego w y
znania pożywać mi nie wolno."

-Jesteś mędrcem A ron ie , oczy nad 
Księgami straciłeś , powinieneś śmiać się 
ze zwyczajów ojców twoich i być wyższym  
nad ich przesądy."

»Zwyczajdw ojców moich an. przesą
dami nazwę, ani z nich śmiać się będę. 
Do grobu dochowam św ię c ie , co mi pra
wa religii mojćj przepisują."



»J:ł chcę, ażebyś jadł. CŁy dziś ci Izrae
lici uwzięH się, ażeby mnie! dręczyć« z gr.ie- 
wem  największym krzyknął Książę i cisnął 
o ziemię dopiero co wypróżnionym pahą- 
rem. »Co uszło córce twojej , nie ujdzie 
tobie. D rzyj! ażebyś mnie oporem twoim  
do ostateczności nie doprowadził i ażebym 
•w nadmiarze gniewu mojego niezapomniał 
o tem , żeś mi niewiastę, Ltórą lubię, w y 
ratował. Dalćj więc, dajcie mu natychmiast 
w ieprzow iny, niech ,ć  lub m ech się lęka 
gniewu Izasława:«

Posłuszni! dworzanie śmiejąc się głośno  
z trwogi Izraelity przynieśli mu na m ie
dzianym talerzu spory kawał wieprzowiny, 
od której z obrzydzeniem odskoczył A r o n .

»Jedz, albo wieczór dzisiejszy będzie 
ostatnim twoim« —  krzyczał Książę.

»Niech b ę d z ie , lecz  go nie splamię 
przestąpniiiem zakonu, który Mojżesz w  
nciędzę świętćj określił. Niech prześladuje 
rtiept ty jac ie l efustę moję i niech pojim a i  
podepce na ziem i ży w o t mój, a sławę moje 
niechaj w  proch obróci*), ale nieszczęście  
nie zdoła zasad moich i wyobraźm mujćj 
przyiępió. Oto widzę się w, krainie zachwy
tu , ukoronowani przodkowie moji podają 
mi palmy zwyc.ęstwa. Nie obawiajcie się 
ujrzeć we mnie odszczepieńca wiary. Za
służę na waszę p o c h w a lę , a żaden nie
wierny nie przyprowadzi mnie do tego ,  
byście mnie wstydzić się mieli.«

,)Oszalał'« trzęsący się z gniewu za
w o ła ł  Izasław. »Dworzanie wrzućcie go do 
podziemnego lochu mojego zt nczyska, nic  
mu nie dać do jed zen ia , tylko wieprzo
w in ę ,  a głód go przymusi do wyrzeczenia
się przesądów  Precz z n im , niech na
niego nie patrzę się więcćjG

Struchlały Aron przez czas wybuchu  
gniewu książęcego odm awiał m odły doB o-  
ga ojców swoich. wBoże! ty mnie nieopu- 
ścisz11 m ów ił bk tó ry  panujesz nad mocat 
m orska , a wzburzenie nawałności jeg o  ty 
uśmierzasz. T abor i Hermon w imieniu 
twćm  radować się będą, tu. oje ram ie z mo- 

A  stolica  tw oja.,..*)« chciał dąlćj m ó

*) Ps»loi 7.
**) p»«lm sa.

w i ć , lecz dworzanie sądząc w prostocie 
sw ojćj, ie  jakie na nich zaklęcia wyma
wia ; przytćm posłuszni rozkazowi Pana 
sw ojego, porwali go po między s ie b ie ,  i 
z komnaty przemocą wyprowadzali. P o 
między niemi a ojcem rzuciła się Sara na 
kolana i wołała głosem błagalnym: »Imnie  
z nim razem zamknićjcie> jeili ludzkość 
jest jeszcze w sercach waszych. Córka przy 
ojcu być powinna ; więzienie jego będzie  
dla niej miejsęem rozkoszy, gdy je z nim 
dzielić będzie m ogła.«

-Nie ! ty tu zostaniesz krnąbrna d /ie -  
wico« z gniewem odezwał się Izasław, »w 
ojcu two ni mam zakładnika przywiązania 
twojego. Albo do jutra będziesz mnie do
browolnie kochała, i miłością swoją w ię
zienie jęgo otworzysz, albo na grobie ojca 
twojego zapalę ofiarę mych chęci '«

Gdy na groźbę tę zemdlałą Izraelitkę 
odprowadzano do komnaty w górnćj ba
szc ie ,  ojca jćj tym czasem do podziemne
go lochu wrzucono.

(D okończenie  w  p rzy sz łym  N rze .J

Pożegnanie (do  H eleny).

I as7 mein Auf> ddn Abschicd s«gen,
Den der Mu aa i icht oennen hann,
•Schwer aćh . .hner ist er zu tragea,
Und ich bin d. oh sonst em Maan.

Goethe.
Z t boi ta* usta szanu-a te ciszą,
Którą się tylko w  niepokój bo gicę ?
Lękam się w y rz e c, ale dobrze słyszę
Ja k  w  teren m ojśm , »bądź zd ro w a ,« kołace.

C cyliż u h  z sobą będziem się żegnali, 
Żadnego sło w a, żadnego ^ciśnienia,
Żadnego nawet I  L ecz  nie powićm  dalej,
Żadnego nawet I  tylko p rzez westchnienia?

Znam przykre skały w żegludze kochania,
I pośród szczęścia pomyślałem nie raz,
Ż e  przyjdzie gorszka chwila pożegnania, 
Myślałem o nićj i —  drżałem jak teraz.

L ecz gdym  w  twe endne wpatrywał aię oczy 
Które piorunem męskie serca ranią,
Gdym do usl cisnął związ twoich w arkoczy, 
Kiedym w całusach! ....... Zapomniałem na nią.

M iałżem ją wiecznie uczynić prryiomna.
N is truć godziny spędzane najm ilej?
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T ych  —  serca nasze nigdy nie zapomną;
T am te  —  któż wspomni  w przywitania chwili?

N ie  Kiedy twoje  ubóstwiałem cnoty ,
Gdy dobr oć  rajshie zdradzało  spojrzenie , 
Kiedym rohając przyszłości  dzień złoty 
W  zakład miłości zostawiał  —  ściśuienie ;
Gdym słodycz wykrył  w czarownym uśmiechu,  
Gdym d r ż a ł ,  i p ł o n ą ł ,  i go rza ł  z a p a ł e m ,
Gdym s łowo :  »hochain,« wymówił  w pośpiechu ,  
W i e c z n i e  na rozbrat  wteay zapomniałem.  —

A choć z posępnym jak dziś hy łem cz o łe m ,  
Choć usta drżały i wargi  p ł o n ę ły ,
W yr z e k łe m  j e d n a k ,  sp o j r za łe m,  westchnąłem!—  
Szczęś l iwe chwile  jak prędko minęły!

łlybilla niegdyś szczęśl iwszej  przeszłości  
Pamięć  mi tylko po nich pozostaje ; .
W  krajach marzenia cień ich jeszcze gośc i ,
I o t r ą c o n e , wraca we śnie raje :

By ł wieczór c i c h y , który swym pomrokiem 
Ośmiela serca i oczy sp ragn ibue ;
Wszystko  jak dzisiaj w milczeniu g łębok iem 
Wszystko jak dzisiaj w smutku pogrążone,  —

Byliśmy s a m i ; a zb l iżony  ściśliej
Ukradkiem w twojem chc ia łem czytać oku , —
Tyś się zdawała lękać moich myśli,
A ja się tw eg o  l ękałem wyrohn.

Choć drżącą r ęką dotkną łem twej d ło n i ,  
Ścisnąłem j e d n a k ,  ściskałem b e z p ie c z n ie ,
A usta wrzące pizytulająo do niej,
P ragną łem aby zostały tain wiecznie.

Chociaż natychmiast  spuści łem s p o j r z e n ie ,  
Spo jrzałem jednak —  westchną łem na n o w o .  
Choć na poł w piersi st łumiłem westchn ienie 
We s tc hn ą łe m je d n ak ;  i —  wyrzek łem słowo.

P o wt ór zy ć  usta lękały się moję ,
P o ż a r ł  go og ie ń  me serce niszczący;
Byłem szczęśliwym. —  Zacoż się dziś boję 
P o j rz eć  , i wes tchnąć ,  i p rzemówić  drżący ?

Czyliż ostatniein mam westchnąć wes tchnieniem? 
Cz y l i i  wiążące nas węzły rozprysną?
Czy i  d ło n ie  co się ohwyUly p łomien iem 
N igd y  już więcej  wzajem się nie ścisną ?

• ’ • *1*1 Czemuż się dzisiaj nie  mogę  ośmielić
W y m ó w i ć  dawuo d łużnego  ci s łowa?
Jak  by wiecznością miało nas przedzie l ić
Ciężące w sercu dzisiejsze : »bądź zdrowa !*—

Boję się abym ciszy nie o b u r z y ł .
Aby się wszystkie E c h a  nie oz w a ły .
Aby g rom słowa me go  n ie  powtórzył ,
By go pr ze z  wieki nie wtórzyły skały.

Musiałbym s łys zeć ,  coui wy rze k ł ,  na n ow o,  
T o  czego  % zgrozą serce moje słucha,  
Musiałbym słyszeć powtórn ie  to s łowo  
Które mi ci ągle coś szepce  do ucha.  —

.Tai Ip się l ękam!  ja cc jestem m ę ż e m ?
I ty ten zarzut  czynisz mi o  droga ?
Każ z ogn iem w sercu a w ręku z o ręż em 
Krwi  ł a kom ego ,  moją sycić w ro g a ;

Każ w każdej  sp rawie kochanej  ojczyzny 
Niijsroższą umrzeć śmiercią męczenn ika ; 
N iech a j  ci w tedy  opowiedzą  bl izny,
Czy męskie serce moja pierś  zamyka.

Każ za tyck , których przekładam nad duszę ,  
Ufinzyć za siebie lub za p rz y ja c i e l i ;
Czyli Dy z  t rwogą p rzy jmował  katusze,
N ie  h  by ci moji kaci powiedzie l i .

L e c z  sroższe w ówczas znosi łbym męczarnie,  
Gdybvin z op ły wem  c h w i l ,  d o i ,  i mies ięcy ,
I lal dla ci ebie p r ze pęd zon yc h  marnie 
Miał  cię powitać jaż nie  moją więcej .

Je s z c z e  nadz ie ję  kryję p o d  żafobą,
Los z dłużnikami  najnicchęlniej  dzie lę  , 
Gdybym na wieki  miał się żegnać  z tobą , 
J e sz c ze  ci dzisiaj powiedzia łbym wiele.

W y d a łb y m  jeszcze moje  podej rzenie  
Które tylek roć zniszczyło twe  ok o ,
Razbyin u i  zawsze oczyścił  sumienie  
Zjadu W me serce wlanego g ł ę bo k o .

Nies tyszałabyś mojego westchnienia  ,
Bo wpnszczy tylko ulżyłbym nie.u sobie,.
N ie  wyhryłabyś tajnego strapienia ,
Pó ł no cne j  tylko zwie rzyłbym go dobie .

Duch twój  na t en  czas najmocniej  poczu je ,  
J e że l i  teraz nie jest p rzekonanym;
Że  tak dalece pozór  oszukuje
Ja k  nim dziś może  jestem oszukanym,

T y  byś zd r adz i ł a?  N i e  — wierzyć nie mogę  
T y  która g łos em  przemawiasz anioła  :
Ż e  ci wraz ze inną nikną chw i le  b ł o g i e ,
Ż e  cię nic więce j ,  nic bawzc nie  zdoła ;

Ż e  amuleh który b ęd z ie  iwyur udz ia łem.  
Wyjazdu z st ron tych przyśpieszy ci  porę.  —« 
Wszak  kiedy v^szySib0 porzuc ić  musiałem 
Ten pomnik z sobą w długą po dr óż  biorę.

Heleno jadę 1 —  Wkró tce  stopy twoje  
Porzucą  miejsca gdz iem dla c i eb ie  b aw i ł ,  
Same t an  tylko znajdz iesz  n i e p o k o j e ,
Ach!  tain niestety!  gaziein szczęście zostawił.

Tyleż twe czucie już się przytęp i ło 
Źe ono ciebie obchodzi  tak mało ?
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AcL 1 mnie  tw e  szczęście gdyby  ze  Dinę był® 
P r z e z  J ł u g i e  w ie k i  b y  u s z c z ę ś l i w i a ł o !

Czyż ta co n ie raz  w najdotkl iwszej  do b ie  , 
Uśmiechem smutnych wypogadza lica ,
Sama spokoju n ie zna jdu je  w soLie?
I tylko sama siebie nie zj chwycą ?

Mie jmy n a d z i e j a ; t« gw i t z d a  roskoszj  
S w i ć . i  żeg la rzom choć kompas zatonie .
Cnw. la  rozbra.o  na cz is szczęście p łosz y ;  
Z łą cze n ie  wiecznie mieści go w swym łonie.

Miejmy nadzieję.  A teraz —  »bstdż zdrowa.* —  
J a k ż e  jest c i ężko p rzezwyciężyć siebięl 
Za świat bym tego nie powtórzy ł  s ło w a ,
Za świat  co chętn ie  odda łbym za ciebi®.

Skoń czę  oczyma gdy n i ty  n ie  m o g ę ,
P r z e z  te najprostsze do  se re t  koleje;
P a t r z  na zapasy jakie b iorę  w d r o g ę :
Miłość i smu te k ,  stałość i n»d óeję.

j i l e s .  L u b o m ir  H r. D u n in -B o rkv ie sk ‘-

N ow a w ypraw a ku biegunowi północnemu.

Kapitan Ross, którego pod ruże na m o
rzach biegunowych, w swoim czasie p o 
wszechną ria siebie ściągały uwagę, po
dobne przedsięwzięcie -posunął już tak aa-  
lek o ,  że teraz będz.e mógł poście się n<» 
nowo. Koszta tej nov ćj wyprawy .podej
muje nam z swym i przyjaciółmi. Na uwa
gę tu zasługuje ta okoliczność, że W lej  
wyprawie,, pierwszy ray siła  pary  użytą 
zostanie. Kapitan ten popłynie na statku 
parowym Wiktoryja o  200 beczkach, któ
remu towarzyszjć będzie statek John  o 320 
beczkach , naładowany malery jałami pal  
nemi i zapasami wszelkiego rodzaju na lat 
trzy. Ma chi ti& parowa jest tak urządzona, 
że jej s iła  d o  naiwyżjzego stopnia może 
bydź podwyższona *i wszelkiemi materyja- 
łam i palnefni bydź ogrzewaną: zapóbiezo- 
iio także użytemi ostrożnie środkami, aże
by się okręt o góry lodu nie tylko nie .ro
zb i ł  , ale owszóm aby się przez nie b e z  
uszkodzenia do góry p o d n ió s ł ; w razie po
trzeby może by dź na st3lpk żeglowny óbró- 
O n y .  Wspólnie w podróż wybiegający się 
-officerov,je sa naukowo wykształceni, -mię
dzy innemi synowiec Kapitana Ross, który 

dawnićj towarzyszył także Kapitanom iPar-

l y ,  i jest jednym z najbieglejszych office- 
i‘ów morskich. Obadwa okręty rnąją razem 
(jO ludzi osady. )Naprzód Kapitan Ross uda
je się do Lancasters-Sund , zwiedzi potem  
] 'rince Regenls-Canal, gdzie jak się spo
dziewać należy, za pomocą pary, bardzo 
ważne odkrycia będzie mógł zrobić. Przy
bywszy tym lub innym kanałem do brze
gów Ameryki, zajmie się szczególniej zwie
dzeniem te ) ic h  c zęśc i ,  hiórój jeszcze nie 
zwiedzili &a£it« nowie Franklin i Beechej.

K la sz to r  T rap istów  w  C iteaux.

'Cudzoziemcy mężczyźni znajdują ła 
twe w tym klasztorze przyjęcie. Ódźwicr- 
ny otwiera i wpuszcza ich nie m ów iącanł  
s ło w a , milczenie bowiem jest tu pier wszym  
obowiązkiorn. Ci bogobojni ludzie oddani  
jedynie przyszłości, zrzekli się największe
go daru nisba_ daru wznoszącego nas naci 
wszelkie inne stworzenia, to  jest udziela
nia drugim naszych myśli.

Dwóch zakonników przyjmują w  p o 
koju przeznaczonym d o  rozmowy, nowego 
który ma wstąpić dc ich klasztoru kolegę. 
Rzucają mu się do  nóg. Nie m ówiąc ani 
s łowa, prowadzą go do kościoła i gorące 
do niebios zasyłają modły. Potćm -wracają 
z nim do tego samego pókoju rozmowy i  
czytają mu ruzdział z Tomasza a Kempis 
,o naśladowania Chrystusa. Następnie k ła
niają się oba nizko i  oddalają się z pokorą 
dla wpuszczenia ojca irowizora, który sam 
jeden ma prawo do rozmav lania. T e r  oka
zuje podróżnym, wszystkie szczegóły w k i . - 
ąjorze i rozprawia o nich ; zwracaią ich u- 
wagę na ostrość życ ia , i  na skutkiem te 
go zaszłą bladość zakonników; na ich d łu 
g ie ,  bu.łe , wełniane habity które na go- 
je m  ciele noszą, na krzyż drewniany, któ
ry noszą na piersiach i t. p. T a l  zwani bra
ciszkowie mają brunatny habit.

Ostrość tycia ttyćh bogobojnych oj
ców odpowiada i finnym zakonnym ściśły.n  
przepisom. Dostają tylko co dzień zupę z 
.ryżulub coś podobnego, ikilka ziemniaków  
w wodzie gotowanyćhii nieco soli i półtora 
:funta ,chleba. Zamiast serwety położony



znają kawałek grubego płótna wynoszącego  
6’ cali w kwadracie; drewniany pien słttży 
za stołek. Przyjmowani lepiój są zwiedza
jący ich gośc ie , bo lubo nie dostają wiele  
co  innego , ale jednak jnają  chlćb i masło.

Każdy zakonnik ma swoję c e lę ,  ale 
bez drzwi, bo co jeden z nich rubi wszy
scy powinni widzieć. Dwie deski, snopek 
słomy i kołdra stanowią łóżko, w  które się 
zawsze o godzinie ósmćj w  wieczór kła
dzie. O godzinie pierwszej wołiuCjr, zwo
łuje dzwon wszysikrch na-jstrznią Tnljy
godziny na dzień mogą się w ogrodUie u- 
prawą jarzyny zatrudnić, p ó ł  szóstej śpią 
kiedy m ogą, a p o ł  godziny jedzą. Reszta 
i  5 godzin dnia poświęcone są naboieiistwo. 
Braciszkowie inue miewają zatrudnieni-.’ 
Muszą siać, żąć , pilnować, robić sukn ie ,  
tru m n y , i kopać groby.

W  dowód nareście , o ile wszystkie 
t jc h  zakonników nadzieje i źąJze, prze
chodzą okres zmysłowego Świata , a w wyż
szym który przyniesie przyszłość, Znajdują

W I A D O M O Ś C I  R O 2 M 1 . 1 T  £.
— Z e  L w r - w a .----

Wypracowane? przez P . Miclinła SucLorowsiiicgo 
Teoretyczno  - pra k tyczn a  gr.im m  r tyka  j ( ż y k L  p o tśiieg o  
dla N iem co m ,  o htórćj n..,tąpić m&jącćin Wyjścia!', dVwą, 
krotną w niniejszćui piśmie czyniliśmy już  Wzmiankę'. •&- 
puścria naiejcie  p ra te . Napis jej całkowity je » t : T b 'n ■ 
rctisch pimktische A n le itu n g  zurr.. g riin d lich u t Unterrięht 
in der pohm iseken  Sprache ,  nach i i nem  neuen u td ja n *  
eigenchi P iane bearbeitet eon M irhael Sucho, rw shi, d a '  
sam uttlichen R ech te  ,  der Philosophie und  d erjre ien  Kii i t te  
D oktor. W krótcc obszćrniejszej o tćtn u ły te izn ćm  damie w- 
(h el.my Wiadomości, czyniąc na tera* tę tylko uw agę, iżb j 
pożądaną było rzeczą, aby ta graromatyka, zalecającaaię przy 
zwięzłej krótkości cale nowemi po»trze*cnianii i w yprow a
dzeniem rzeczy dotąd nieużywanem , z siósownetni dla Potn- 
kow od.niamiiTti i w polskim języku wyjść m u-ła, w czasie łm 
wiem. kiedy wyznaczona od Tow arzystw a Przyjaciół TłayK 
w W arszawie Komissj ja  do usta len ia  p iso w n i,  ogłosiwszy 
ledwie w części wypadki sw ych badań, uie nu łu już p rz1 y 1 
w n s d i  sobie i przestrzegających głosów znalazła; w takim 
mowie czasie, nie powinno b y t  obujętnćm  dzieło, które się 
jn i  przez w łaściwy swój rozkład, jnż  prze* ważne na tćm po
lu. do rozwiązania wielu wątpliwości i do ułatwienia tćj nauki 
służące | ostrzeżenia zalecając, uwagę tejże Koinissyi na siębjB 
2*  rócić powinno.

Szable  tureckie.
Ze wszystkich gatunków b ro n i, Turek najlepiej n- 

raie nzywuć sw ojej zakrzywionej szabli, co polega po  
MtzcśJf na m aterrjale  broni , częścią zaś na pew nym  r o 

dzaju narodowej w praw y. W  pięści mocnego chłopa Cią- 
gnióny z żelaznego drutu pałasz turecki rc 'ac.alby się jak 
szkło za pierwszćni cięciem W  ręku T u rk a , Który w ię
cej ostrzem krsje niż rab ie , przechodzi przez chełm  , kr-

swój ż y w io ł , w dowód zupełnego icb od 
tegoczesności oderwania się , przytoozym  
wyryty napis na drzwiach ich klasztoru: 
»Porzućcie wszelko nadzieję , w y k tó rzy  tu 
ta j Wchodzicie.« Ma się rozumieć nadzieję  
feiemskią, bo wzniosły duch ic h ,  wyższej 
daleko czuka. N iebo , jest bezustannym  
dążenia ich celem. Kogo tak wielki pobu
dza pom ysł,  czyż może baczyć na d ocze 
sność ?

Gdy z zakonników który ziemskie ma 
1 wńczyć żyr,je , ■—■ towarzysze jego
obierają deski które .na służyły łó ż k o , 
a potćm stawiają popielnicę na ich miej
scu , przyczem odmawiają psalmy i modli
twy za konających.

Tak umierają ci lu d z ie ,  którzy pozba
wieni wszelkich przyjemności i uciech ży
cia , w przyszłości żyją, jćj poświęcają 
światow ość, w niej wszelkich swych tru
dów i dobrowolnych uskromień c ia ła , spo
dziewają się znaleść nagrodę.

r y s i ,  i jakanolwiek broń przeciw nika, alhc też w  jednej 
ciywjii. odłącza g łow ę.i członh od ciała. Z iąd też p o 
chodzi , iż w' potyczce z jazdą turecką rządku słychać o 
lekkich ranach.

Do trze zrobioną tntoCka szablę ale liciąe zw ykłej 
bogatej jćj ozd o b y , pracą od 1C 00 100 dukatów.. M ó- 

rią , iż w czasie szturm u dzuaiTowa r. 1809, pew ny w a
leczny endzori 'm i t t , który w alczył jako ochotnik w ros 
S; j-Siem  wojsku  i  należał do m nrderczćj utarczki , poła
m ał i  m u n n c  tureckich szabli p rzy  użyciu , a zawsze zno- 
w n , zc. uy ttu t  nt! poległych T nrkacu aónazywał.

. M *ssę i której te kosztowne tzable są kute , nazy
wają labhn. Zaś znakiem najw yższem  icb doSKonaioseś 
jest ^ jeżeli niużiia na mch pisać dukatem  łub innym  ka
wałkiem dobrego złota.

—  Z  L o n d y n u .  —
W  Archiwach p ań s tw a  zrobiono bardzo ciekawe od

krycie. Znaleziono w rekopismie przekład Angielaki dzieła 
boesy jusza  , ,D e  C onsolatione F tiilosophiae;r‘ jest OD wa
ły  prawie pisany ręką Królowćj E lżbićty . Z  długiego rę- 
kopismu , zarazem  znalezionego, pokazuje s ię , iż K rólo
wa w czasie zimowego mieszkanis swego w  W in d so r, 
dzieło to  przełoży ła  w 5 tygodniach.

M ó w ię , iż wieln dram atycznych pisarzy zamierza 
w czasie p rzyszłych  posiedzeń r-arłamentu podać do nie
go prośbę o przedsięwzięcie środków zaradczych przeciw  
dotychczasow ym  bardzo dla nich szkodliwym przestąpie
niem ich praw  jako autorów .

— Z  R zym u . —
Uczony X . Angelo Mai bibliotekarz W aty k an u , 

którem u nauki winny odkrycie traktatu C ycerona o Rze
czypospolitej, złożył O jcu Świętem u świeżo odkryie przez 
siebie ciekawe ułomki Sallusly jusza , T acyta i K ornelijn- 
sza Neposfl.

R edaktor,  Mikołaj M i c b a l e w i c z .  —  Drukiem Piotra i Augusta P i  l l e r  ó w .


